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W A R S Z A W S K I E .
PISMO DODATKOWE

DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO.

UtiJe DuJci

we Środę d. 11 Kwietnia 1827

*• ku rewolucyynym  prawodawcom francuzkim,
RZECZ o GUILLOTYNIE. ci na dniu 1 Grudnia roku 1789' uży-

Narzędzie mordercze, tak nazwane od le- WUme tey machiny w mieysce dotycbcza- 
karza Guillotine, a używane w czasie rewołu- f0?’e'y szu b ien icy  zatwierdzili, nadaiąc iey 
cyi franeuzkiey do szybkiego ucinania gło- wynalazcy mniemanego. Prawodawcy
wy, przedsiębiorę w krótkości opisać. Wzno- ° W1’ uwazali w ty nl środku szybsze odjęcie ży- 
wiciel tey machiny Guillotine urodził s iew  ***’ & mnieysze męki cierpiącego, co 
mieście Saintes w departamencie Charenty r. naZywano powszechnie ludzkoś ciae! Po pier- 
1738. Zaraz z młodości poświęcił się sztuce wszy r azte'y m achiny użyto w d.25 Kwietnia r. 
lekarskięy, w ktdrey niepospolitą z czasem 1792; Używano ie'y do czasu pamiętnego w hi- 
biegłość okazał. Guillotine nie b y ł tak o - storyi" Francy i, powrotu Burbonów na tron  
krutnego um ysłu, iakby kto o tern z owego P_rzodków swoich. Ludwik X V III starał się u- 
narzędzia sądzić chciał; owszem przyznaią .s, n̂*e ślady rew olucyizatrzeć,nie przepom niał 
mu umiarkowanie, i łagodność we wszy- * ° zn*es ĉnau te§° srogiego narzędzia, k tó- 
stkich iego czynach. W czasie nieładu w te- 16 mU PrzyPominało czas morderstw i bez- 
go oyczyźnie, Guillotyne został od ludu o- rz^ u we Francyi. Guillotine zaś, prawdziwy 
brany członkiem zgromadzenia narodowego; wznowlCJel morderczey machiny, um arł w 
na tem  nowem urzędowaniu, równie odzna- ^ aryzu dnia 26M aial814 r., i większą sławę 
czył się łagodnością charakteru, i przyzwo- S0^ ‘e zostawi* z biegłości w sztuce lekar- 

. item postępowaniem w każdym wzołcdzie. sk,ey’ n izz wznowienia narzędzia które ty le  
Niewiadomo iednak, co go spowodowało do tysi?cy S't° w koszt°wal'o. 
przedstawienia swego mniemanego wynalaz- zycaa *eszcze Guillotyny pisma niemie-

' ckie zaprzeczyły mu tego wynalazku. Mnie-
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mała bowiem uczeni, iz tQ narzędzie iest wła­
ściwie wynalazkiem perskim; że w nayda­
wniejszych czasach iuz w Europie znanem 
było, o Lem przekonywają nas powieści, ma­
lowidła i rzeźby; źe Konradyn ostatni z do­
mu Szwabskiego nie od miecza katowskiego 
w Neapolu r, 1268, lecz od ley machiny zgi­
nął’.- (1) Ze machina tyle razy wspomniona 

-  'nietylko we Włoszech, .ale nawet w Niem­
czech, Anglii i Czechach ( można dodać z 
rzeźby lecz nie z .użycia) i w Polszczę była 
znaną.

Przed .czterema laty., -w kościele S. Miko- 
łaia, niegdyś kanoników regularnych Late- 
raneńskich, (lud tych zakoników, ;a Corpore 
Christi, Bożeciołki nazywa) a dziś parafial­
nym w Kaliszu, stały pod chorem przy wiel­
kich drzwiach dwie ławki starożytne, a na 
tych, tabliczki snycerskiey roboty wystawia­
jące w wypukłey rzeźbie iedna męczeństwo 
S. Wawrzeńca, druga niewiadomo którego z 
męczenników, umieszczone były. S. Wa« 
wrzeniec na zelazne'y kracie rospalone'y ży­
cia dokonał i tu  iest w ty m stanie przedsta­
wiony.. Męczennika z drugie'y tabliczki któ­
ry  stracony został za pomocą machiny dziś 
Guillotyną zwane'y, imienia nie mogłem wy­
śledzić. Martyrologia i Żywota świętych w 
tym mi nie pomogły. Zdaie mi się iednak, 
jż tym męczennikiem iest Urban II Papież 
który żył i palmę męczeńską odniósł za pa-

(1 )  Pomimo takowego twierdzenia mam 
przed sobą rycinę z książki lakowey- 
ściś wyiętą , gdzie Konradyn wraz z 
Fryderykiem Xiecitm  Xustryackim od 
miecza giną i napis francuz: Conra- 
din , decapite a Naples en 1268 avec 
Frederic , tous deux age's de 18 ans 
par les otires de Charles d ’ A njou 
sur Pavis du  P. C. IV.

nowania Alexandra Sew'era. Wszak Kanonicy 
Lateraneńscy tego męczennika, w szeregu
świętych swego zakonu stawia/ą. Tabliczki te
są iedney formy, roboty,'drzewa i wielko­
ści, to iest długości calów 22, szerokości 12.

Obszernieyszy opis tabliczki drugiey, 
pi zedsiębiorę iako interesownieyszy dla 
owey okru tney  m achiny, a na nieszczę­
ście tak sławne'y w- historyi rew olucyi 
francuzkie'y! Tabliczka ta wystawia nam 
siedm osób w rzeźbie w ypukłey en bas 
relief, prócz obwionego; —  Sędzia w u - 
biorze naypodobnieyszym  do" hiszpań­
skiego; ma na głowie kapelusz okrągły 
z skrzydłami krótkiemi proporcyonalnem i 
z piórem po prawey stronie, bu ty  zobcas- 
sami wysokiemi, cholewami krótkiemi ob- 
cislem i; ma on ubiór odznaczający się 
od innych. —  Mistrz ubrany  w suknię 
karmazynową obszerną do kolan d łu g ą , 
która z rękawami k ró tk iem i, zbliża się 
z podobieństwem  do koszuli, na głowie 
kapelusz różniący się od kapelusza sę­
dziego, ma bowiem skrzydła dłuższe, za­
wiesiste i formę niezgrabnieyszą. C zło­
wiek w znaczney  odległości za m istrzem  
■stojący, w praw ey ręce trzymaiący kiy, 
a nienależący do zadne'y czynności przy 
te'm męczeństwie, ma ubiór chłopa pol­
skiego , sukm anę k ró tką , rzem iennym  
pasem wązkim z kaletą przepasany, bóty 
z cholewami długiem i buchciastemi i ka­
pelusz na głowie, iakiego i kurzacze wę­
gli Mazowieccy używ aią, różni się on 
formą od powyższych. T rzy osoby ró­
żnie ubrane, z formą sukien i czapek do 
ubiorów późnych wieków w Polszczę u- 
zywanych. Tabliczka ta, nadto  wysta­
wia kościół z wieżą na p rzodzie , daley 
kopułę W niewielkie'y odległości od 
kościoła widzieć się daie zamek obronny  
m urem  wysokim obwiedziony z strzel­
nicami; obiedwie te  budow y na wynio-
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sfe'y skale wystawione, są architektury 
gotyckiey wieków średnich. —• Ponize'y 
skały widzieć się daie słup w ziemię 
wkopany, we środku wydłubany wskroś; 
wycięcie to ma fugi, gdzie się te u góry 
kończą, tam zawieszone iest ostre żelazo, 
do którego przyczepiony iest sznur zna- 
czne'y grubości, za drugi koniec iego 
mistrz trzyma obloma rękami. Na spo­
dzie słupa zupełnie daiącego sic przey- 
rzeć, leży osoba obnażona trzymaiąba 
szyię pod owem zawieszone'm żelazem, 
ktore'y plecy mistrz przytrzymuie prawą 
nogą z iedne'y strony słupa , z drugiey 
zaś pomocnik mistrza klęcząc na lewem 
kolanie z natężeniem obiema rękami trzy­
ma głowę za włosy, aby wskazany na 
śmierć przy spadnięciu żelaza nie cofnął 
one'y. Ubiór pomocnika iest różny od 
innych; iest bowiem w sukni krótkiej 
przepasanej, w czapce podobney z kształ­
tu  do tureckiego zawoiu; na teyże stro­
nie widzieć się'daie drzewo. Obiedwie 
tabliczki różno-farbnemi kolorami oley- 
no umalowane. Tabliczka, ktore'y opis 
obszerniejszy wystawiłem , miała i rok 
rzeźby wyryty, lecz nieostrożność odey- 
muiącego od ławki' tabliczki, pozbawiła 
nas na zawsze pewmości co do czasu; 
uszkodził bowiem w tern raieyscu tahłi- 
bliczkę tak, iż ledwie głoski 1 dale'y X  po­
zostały. —  Na spodzie tabliczki na sa­
mym obwodzie czytałem napis wyraźny 
N i c o l a :  wątpliwy Episcopus; zkądże 
Snycerz wiedział, źe S. Mikołay tą ,  a 
nie inną śmiercią u m a r ł ? . . .  Kiedyśmy 
samochcąc pozbawieni czasu rzeźby zo­
stali, staraymyż się po cechach niezawo­
dnych starożytności iey  doyść. Co do 
aktów kościelnych, tych i śladu nie ma; 
gdyby nawet i by ły ,  zapewne w nich 
nie wyśledzilibyśmy historyi tabli­
czek tych , bo machina na nich wy­
sławiona nie miała znaczenia, takowego,.

iakie ie'y wieku XVIII koniec nadał,, 
ale dowiedzielibyśmy się z akt kościel­
nych, o Snycerzu , który wielki ołtarz 
i chór w tymże kościele wyrobił, i w któ­
rym czasie; tem- same'm doszlibyśmy pe­
wności czasu rzeźby, i tabliczek interes-- 
sownych; bo znawcy tożsamość roboty 
zaręczała. Kościół Ś. Mikołaia około 
r. 1220 zbudowany, dowodzą tego ar- 
chitekura Gotycka i dachówka zdięta z 
kościoła na ktore'y rok 1238 iest wyra­
żony.

Po sprowadzeniu Kanoników Latera- 
newskich do Polski: podług Molinetta w 
r. 970 to nastąpiło; naypierwszy Kościoł 
mieli w Trzemiesznie poźniey zas i w in ­
nych mieyscach zakładali swoie zgro­
madzenia iako to: w r. 1129 w Czermien- 
sku , w r. 1-102 w Krakowie w r. 1441 w 
Kaliszu i Mstowie; Kościoł wiec Sgo Mi­
kołaia w Kaliszu oddany im został w r. 
1441 o czerń Arcybiskup (  Marcin Sutarys) 
zawiadamia listami pasterskiemi'z dnia 8 
Mai a t. r.

Wnoszę więc , iż W tym czasie Wiel­
ki o łtarz, chór i ławki sprawione zosta­
ły . Uważałem kościoły do tego zgro­
madzenia- należące, w Kaliszu, Krzyn- 
cacb , ( r .  14 6 0 )  Kłobucku, Mstowie, 
Warszawie i Krakowie, wszystkie maią 
o łtarze , ambony i chóry snycerskie'y ro ­
b o ty ,  iuż to dawnieyszey, iuż późniey- 
sze'y;- ambona snycerskie'y roboty w Kra­
kowskim kościele tego zgromadzenia, 
ściągnęła uwagę znawców zagranicznych 
(Jeografia- o Polszczę Malt-Kruna w Pa­
ryżu r. 1807) ,  widać nawet, iż niepo­
spolitych kunsztmistrzów używali. T a ­
bliczki tyle razy wspomnione, ściągały 
uwagę pierwiastkowo samych pobożnych, 
ale skoro we Francyi głośną się łat
Guillotyna, natenczas różne osoby o—
żnych ’wyznań- przychodziły dla wi że­
nią tu  od wieków istnieiaeey w rzeźbie..

X
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Naypi erwszy  z c u dzo z ie m có w  M e l e n d o r f  
F e ld m ar sz a łe k  P ru sk i ,  zwiedza jąc  kośc ió ł  
S. M ik o ła ia  r.  1793 ,  sp os t r zeg ł  tę rze-  
zbę i z zadz iw ie n iem r z e k ł  do  p r z y t o ­
m n y c h : »Więc G u i l lo ty n a  nie iest f ra n -  
c u z k i m  w y n a l a z k i e m ," — Wraca jący F r a n ­
cuzi  z n ieszczęśl iwej  dla n ich  w y p r a w y  
r. 1813 ,  zanieśl i  ią w r y s u n k u  do  F r a n -  
c y i ,  ( n i e  w ia d o m o  mi  czy z robi l i  z t e ­
go  iaki u ż y t e k ) .  Z P o l a k ó w ,  p i e rwszy  
J a n  F r y c z e  Prof :  h is tor :  w p rog ra m ae ie  
S z k o ł y  rycesk iey  w Kal iszu z r.  1817 n a  
s t ron ie  11 w s p o m n i a ł  o tey  rzeźbie  w ad -  
n o t a c y i . ) —  Z pism N ie m ie ck ic h  k tóreś  
( i a k  m i  m ó w i o n o )  m i a ł o  d o k ł a d n y  opis 
tab l iczk i  w mo w ie  będącey  umieśc ić ,  ale
n ie  u m i a n o  mi  wskazać  ta k o w e g o .  __
O t o  iest k r ó tk i  rys tabliczek tak  interes-  
s o w n y c h  dla swe'y d a w n o śc i !  G d y b y  
k o ś  więcey  chc ia ł  wiedzieć z powieśc i  
l udz i  k o ś c ie ln y c h ,  l u b  z mies zkańców 
l ec iw ych ;  t o  nic się nie dowie .  P o b ł ą ­
dz i łb y  i ten , k t o b y  w n i o s k o w a ł  z te'y 
m a c h i n y ,  n ie  maiąc i n n y c h  p e w ni eyszyc h  
d o w o d o w ,  ze w Polszczę k i edy  te y  u ż y -  
wanOj iest óna  z a pe w ne  koncep tem s n y ­
cerza cudzoz iemca .  JVIieyscc , w k tó rem  
te. ł a w k i  s ta ły ,  nie m o g ł o  mieć żadne go  
w p ł y w u  na  zepsuc ie  o n y c h  , i g d y b y  
n ie  oba wa  zag in ię c ia ,  m o g ł y b y  ieszcze
i ki lka w iekó w pr ze t r w ać  na temże.  __
T e r a ź n h  yszy P ro b o sz c z  J W J X .  P r z y b y l ­
ski O p a t  i R e k t o r  w y s ł u ż o n y — tabliczk i  
t e ,  w ra z  z s t a ro zy tn em i  d a c h ó w k a m i  z 
k o ś c i o ł a ,  n a  k tórych  są lata w y r a ż o n e :  
na  iedney rok  1 2 3 8 ,  na drug ie y  1 6 4 1 ,  
p r ze s ł a ł  dla z a c h o w a n ia  do  Sybi ll i  P u ­
ławskie^ . —tt P an  Jakób  Lipski  N .  S.  W.  K. 
na  orygina le  tabl iczki  iu te ressownieyszey 
p o f o r r a o w a ł  z gipsu od le w y  d o k ł a d n i e ,  
i t akow'ych dwa przesłać zamyśla  do  
fotolicy, to  iest :  do  G ab in e tu  osobliw'o-  
śęi przy Uniwersy tec ie  i d o  G a b i n e t u  
T o w a r z y s tw a  Warszawskiego Przy jac ió ł

N a u k .  Ż a łow ać  t y l k o  n a l e ż y ,  iż P a n  
Lipsk i  nie z ada ł  sob:e więcey: p racy  i 
w ko lo ra c h  u b io ró w  iak na orygina le  
z nayd ui ą  s ię ,  nie o d d a ł ,

P isa łem  w Kali szu d. 2 6 L u t e g o  1827.
T o m a s z  Ujazdowski.

IV.

OBYCZAIE S Z W A Y C A R O W .
•Słyszałem wszystkich k tórzy zwiedzili 

roskoszne dol iny Szw'aycaryi unoszących 
się nad powabem tego kraiu.  Od dawna pra­
gną łem zwiedzić k ra y  tylekroć zachwa­
lany przedemną z malowniczych p o ł o ż e ń ; 
by łem niecierpliwy poznać łagodne  oby cza * 
ie ludu tego. Po  uprzą tnieniu więc prze­
szkód,  które mi potylekroć nie dozwalały 
wykonać  moiego przedsięwzięcia,  wyiecha- 
łem nakoniec do ziemi Szw'aycarskiey.

Co za t ł u m  pamią tek  pr zeds ta w ia ł  się 
moie'y w y o b r a ź n i  gd y  p r z e b y w a łe m  Alpy! 
R o zp am ię ty w a ją c  prz e sz ło ść ,  m y ś l a ł e m
0 t y m  a f rykański m r y c e r z u ,  naybieg le 'y -  
szym w s ta ro żyt noś c i  w o d z u  , k tó ry  p ie r ­
wszy ,  po w z ią ł  śm ia ły  z a m ia r  przezwycię­
żenia n a t u r y .  N a  czele gr o źn eg o  w o y -  
ska prze sze dł  p rzez skaliste i z l o d o w a ­
ciałe w i e r z c h o łk i  , a p rzez podobieństw '0  
k torego  h is torya  m a ł o  w'ystawia p rz y­
k ł adó w  , c z ł ow iek  n a d z w y c z a y n y  I X g o  
w ieku ,  p o k o n a ł  też s am e t r u d n o ś c i  dla 
zdobycia  te'y klassyczne'y ziemi  sz tuk  , 
k tóra  n iegdyś  d aw ała  prawa Całemu 
świa tu .  —- M am że  opisać w idok  p i ę k n y  
M o n t - R ig i  , zadziwia jący w od osp ad  R e n u
1 wsp an ia ły  w idok  M o n t - B l a n c  ! T yl e  
p i sa rzy 'w y m ó w n ie'yszych i z z n a k o m i t y m  
ta len tem pisało iuż  o  ty m  p r z e d m io c ie ,  
iz wolę zabawić  czy te ln i ków zwycza ia-  
m i  in teressuiącego  l u d u ,  t ak  g o d n e g o  
mieszkać  wr ty ch  r o z k o s z n y c h  okol icach  
i o d d y c h a ć  czyste'm p o w ie t r zem .
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Skoro p rzyby łem  do małego ' miasteczka 
w zachód nie y części Szwaycaryi, udałem  się 
z listem rekomenduiącym do pastora W agne­
ra  nader  szanownego męża: iakaż by ła  m o­
ra radość, gdym go uy rza ł  otoczonego śli­
czną rodziną. Doznałem  nieznaiomych mi 
dotąd uczuć, a serdeczne wylanie z k tó re m  
mię p rzy ią ł  powiększyło ieszcze uniesienia 
moie. P iękny  b y ł  letni wieczór, wyszliśmy 
na przechadzkę w pole. M ałżonka dobrego 
pastora i idy piętnastoletnia córka, z k tó rą  
matka m ogła isdz w zawód co do p ięknośc i; 
cokolwiek dale'y, m łode dziecie, którego ia- 
sne włosy w ietrzyk rozwiewał, to b y ło  nasze 
towarzystwo. Cnotliwy pastor, udzielił mi 
przez drogę nader ząymuiących szczegółów; 
przebyliśm y roskoszny gaik, i uyrzeliśmy 
łąkę  ubarwioną kwiatami, nad ktore'y b rze­
giem stało kilka domów z w'dzięczną p rosto­
tą  zbudowanych.... T am  uprzedziła iuż nas 
znaczna liczba osób, zadziwiłem się, a pastor  
zaspokoił niebawnie moię ciekawość. «Dzi- 
siay to właśnie, rzek ł  odbędzie się mianowa­
nie urzędników w mieysce tych  k tó rzy  p o ­
umierali, a wszystek lud tu  się zbiera, aby  
godnie zakończyć" dzień poświęcony na za­
chowanie naszych instytucyi; będziesz świad­
kiem rozryw ek k tó re  pozostawią w  tw o .  
iey duszy te'm trwalsze w spom nien ia , im 
więcey się zbliżaią do n a tu ry .» W ym ów ił 
te  w yrazy  z wzruszeniem, a wkrótce u tw o­
rz y ły  się gromady bez względu na rożność 
s ta n u ; na twarzach malowała się czer- 
stwosć, zdrowie i wesołość; kilku  wieśnia­
ków bawiło się na kwieciste'y łące gymnas- 
tycznemi ćwiczeniami, inni udali się pod al­
tan y  zielonością o k ry te ,  gdzie chrapliwy 
k ła ry n e t  brzm iał nu tą  narodowego walca. 
Nadobna córka pastora szła, uśmiecbaiąc się, 
za młodzieńcem, k tó ry  zaledwie odważył się

z nieśmiałością spoyrzec na swoię powabną 
towarzyszkę. Widziałem ich walcujących 
z lekkością. Wszędzie panowała nay większa 
sci decznosc. wesołe prowadzono rozmowy; 
uśmiech upiększał różowe usta. Można by ­
ło  sądzić, że się zebrały tam członki l i c z n e y  
rodziny, ktore'y oycem b y ł  zacny p a s to r ;

przytom ność, zamiast povs ściemnienia 
śmiechów i zabaw, zdawała się do nich zachę* 
cac/ mnie, przyzwyczaionemu we FYańęyi do 
oziębłey etykiety , widok tak szczerey w eso ło ­
ści, obok zachowania p raw ideł p rzys toyno-  
śc i ,  spraw ił n iew ym ow ną roskosz. P . 
W ag n er  spostrzegł moie uniesienie i rzek ł  
do mnie. « Zadziwiło to  P ana  zapewne, że 
w ciągu naszey przechadzki widziałeś m łode 
dziewczyny same idące na uroczystość bez 
żadnego  tow arzysza, prócz tego k tó rego  
p rzypadkiem  spotkały , a k tó ry  prawie za­
wsze podobał się swoiey towarzyszce. O b y  
p rzym us b y ł  na  zawsze od naszych okolic da­
leki.Szczerość  i w y n u rz e n ie  są podporą c n o ­
ty  i s tanow ią  nayw iększy  w dzięk m ło d o śc i .  
Z w a ż  te  m ło d e  k o h i e t y , p rz e c h a -  
dzaiące się w o ln y m  k r o k ie m ,  zdaie się 
iż p rz e k ła d a ią  ro zm o w ę  naucza iąeą  n a d  
g ło ś n ą  radość  ktore'y łą k a  iest te a t re m .  
P o  świeżości ich t w a r z y , p o  żyw ośc i  
w e j r z e n ia ,  r o z u m ia łb y ś  że to są m ło d e  
d z ie w c z ę ta ,  za ledw ie  w w iośn ie  ż y c ia ;  ich  
pos tać  p ow ażna  prześw iadczą  c ię ,  Że iu ż  
iak o  m a łż o n k i  i m a tk i  z a y m u ią  się i e d y -  
n ie  s ta ran iem  gospodars tw a .  Jakże g o ­
d ne  są p o ch w a ły  tak ie  zasady!  J e d n a k o ­
w o ż ,  u c h o w a y  B o ż e ,  a b y m  m ia ł  p o w ­
staw ać p rzec iw k o  ro z ry w k o m  m ło d o ś c i ,  
p o w in ie n e ś  b y ł  o w szem  dostrzec że  
m ię  b a rd zo  zay m o w a ły . . .  N ies te ty  I i u ż  
k i lk u  cudzoz iem ców  za iu iesza łos s p o k o y -  
ność  w naszych cichych  d o l inach  , s m u ­
tn y  ich  w pływ  skaz ił  czystość naszych
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b y  era id w? obi’a  da zaczyna się rozszerzać 
a pom im o m oich łagodnych  napomnieli 
występek splamił równie domy m aiętniey- 
szych iak wieyską chatkę!... Błagam co­
dziennie Boga aby raczył wstrzymać p o ­
stępy złego;, obym  m ógł przed śmiercią 
widzieć ieszcze tę szczęśliwą zmianę, ten  
p rzedm io t  moie'y troskliwości.

Pośw iadczałem  cnotliwe uczucia tego 
zacnego patryarełry i przypatrzywszy się 
ieszcze przez czas nieiaki te'y uroczysto­
śc i , powróciłem  do miasta n iezm iernie 
zadow olony z. przepędzonego wieczora.

IŁ.

A R TH U R  i ŁUCYA.

Ułomek z niewy danego romansu.

  Wieczór, p rzyby łem  do E d y m b u r-
g a ; wysiadłem w oberży znane'y pod 
imieniem W  a U as a , a po skronm ey wiecze­
rzy, wkrótce zapom nia łem  o trudach  p o ­
dróży  .

N azaiu trz  zrana u d a łe m  się do- Geor­
ges-Street', z niecierpliwością chciałem p o ­
witać Pana Francis , cz łow ieka ,  którego 
móy oyciec nazyw ał swoim  naylepszym  
przyiacielem, a k tóry  nieznaiąc mię wca­
le , dał m i b y ł  tyle dowodów czułego 
zai.ęcia.

Z aw iodła  m nie n ad z ie ia ; P . Francis  
używ ał na  wsi spoczynku po pracach, 
obok swoie'y żo n y  i dwóch córek. P ie r ­
wszy isgo koramissant p rzy ią ł  mię p o ­
ważnie, i zapytał czyli m am  odbierać ia- 
ką summę, łub  czyli żądałem k re d y tu ;  
powiedziałem  m u  moie nazwisko, a Pan 
Abraham, p o ło ż y ł  natychmiast p ió ro ,  i 
powstawszy z krzesła , oświadczył, 
iż mię z upragnien iem  cała oczekiwała 
ro dz ina ,  i że służący zaprowadzi mnie 
do nie'y. Zaw,ołał nań: kaza ł m u  o k u l -  
baczyć dwa kon ie ,  a zapewne abym: się

nie nudził ,  rozm aw iał ze m ną o finansach, 
przybieraiąc poważną pos tać ,  ile razy 
sp o s t rze g ł , że poświadczałem iego zd a ­
nie.

Jo h n  powrócił i oświadczył, iż wszy­
stko b y ło  na  przy goto w i u ; pożegnałem  
się z P an em  Abraham , który z m ałey  o- 
krąg łey  up u d ro w an ey  p e ru k i ,  i b aw eł­
n ianych  rękawków orzechowego ko ­
l o r u ,  m ia ł  wiele podobieństw a do d o ­
brego Owena, którego tak trafnie skreślił 
W alte r-S co tt  w rom ansie Rob Roy.

Zacna ta rodzina przyięła mię iak sy­
n a ,  a pom im o m oiey zbyteczney n ie­
śmiałości , k tóra mię często naraża­
ła, na żarty przy iació ł,  wkrótce zda- 
w ało  m i się, żem się w dom u moiego 
oyca znaydow ał.  Dwie nadobne córki 
Pana  F ran c is ,  Helena i O liv ia , zapy ty ­
w ały  się m nie na wyścigi o szczegóły 
m oich podróży, i wkrótce nastała pom ię­
dzy nam i naysłodsza poufa łość ;  poufa­
łość któraby się m ogłą  stać zgubną dla, 
spokoyności dwudziestocztero-letn iego fi­
lo zo fa ; .  . .  lecz m oie serce iuż tę spokoy- 
ność u trac i ło : .........

Za, nim  d ano  do  s to łu  , udaliśm y się 
na, przechadzkę do  zw ierzyńca w t o ­
warzystwie m oich dwóch lu b y ch  prze­
w odniczek, nie m ogłem  prawie nacieszyć: 
się wspaniałerai w idokam i mieysc n ie­
k tó rych  i dzikich u s t r o ń , pos tanow i­
łem  często i& od wiedzieć i bawić się w n ich  
rozm yślaniem .

W tym  zatrzym ała się nagle H elena,,  
powróciła do, siostry którey podałem  b y ł  
rękę , i rzekła do niey p o e ich u :  w Oto 
są t a m ,  b lisko paw ilonu . », N a ty ch m ias t  
Oliwia zwróciła mię na inną ścieszkę.. 
Spostrzegłem kobietą udaiącą się w  
przeciwną s t ro n ę ,  z m łodzieńcem  k tó ­
rego: .prowadziła.. Zapytałem się n a ty ch ­
m iast kto- byli ci d w,ay no vvi goście w' zam­
ku . » Zdarzenie to  m oże P ana  zaiąć,
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odpowiedziała O liv ia; ieżeli zechcesz to 
m u  opowiem. Usiądźmy przy kaska­
dzie. »' Ciekawość moia doszła do nay- 

- wyższego s ro p n ia , i podziękow ałem  za 
grzeczność Olivii.

ii Jedna z osób które widzisz iest to  
A r th u r ,  druga zaś naym łodsza siostra 
naszey m a tk i ; nasza dobra ciocia Ł ucya .  
W ychow ani r a z e m , Ł u cy a  i iey kuzyn  
A r th u r ,  kochali się od dzieciństwa. —  
M ówiono wszędzie o Ł u c y i , chociaż m ia­
ła  dopiero lat 1 2 ,  z pow odu iey p ięk n o ­
ści, dobroci i dowcipu. Wkrótce sam 
pan  ocenisz ie'y dwa ostatnie przym ioty , 
albowiem każdy k to  ią uyrzy  m oże d o ­
znać n iepokonanego p o c ią g u , k tó rym  
wszystkich dla siebie zniewala.

)> Obie ro d z in y ,  chcąc ieszcze m ocntey 
ścieśnić łączące ich w ę z ły , um yśliły  b y ­
ły  połączyć A rth u ra  z Ł u c y ą , lecz A rt­
h u r  m usiał pierwey odznaczyć się w za­
wodzie , w k tó rym  iego oyciec tak  zna­
komicie się wsławił.

« Rozdzielona z swoim kuzynem  Ł u ­
cya, zdawała się żyć ty lko  w po ło w ie ,  
lecz n ie  zm ieniła  się w  niczem słodycz 
ie'y charakteru. Cały  czas poświęcała 
n a u c e ;  A rth u r  lu b i ł  nam iętn ie  m u z y k ę ,  
a ona wkrótce grała w yborn ie .  W  r o ­
k u  16 b y ła  zupełn ie  w y k sz ta łco n ą ,  a 
nadzwyczayna skromność podwyższała ie­
szcze ie'y wdzięki i ta lenta.

»Skóro A r th u r  o trzy m ał u r l o p , po -  
iechał natychm iast do swoie'y k u z y n y ,  
która odzyskała całą wesołość la t m ło ­
dych. Lecz to  szczęście n ied ługo  t rw a ­
ło  ; A r th u r  m ian o w an y  Porucznikiem  
o k r ę t u , przeznaczony b y ł  do wypraw y 
przeciwko Algierowi , pod dow ództw em  
Lorda E x m o u th .  . . . O d jechał,  i ł a ­
two możesz sobie Pan wystawić okropny  
ucisk serca nieszczęśliwcy Ł u cy i .  B o­
leść z niewidzenia go by ła  nicze'm w po ­
ró w n an iu  dręczące'y ią obawy. Istotne

niebezpieczeństw a, które otaczały A r­
th u ra ,  wystawxaty się bez przerw y w iey  
zywe'y w y o b raźn i ,  która ie nierównie 
większemi czyniła.—  Starania rodziców 
nie m o g ły  iey u sp o k o ić .—  T en  stan 
b y ł  nader gw a łtow ny; wkrótce sta­
ła się ofiarą pożeraiącey choroby , a k tó­
ra zawsze prawie zostawia po sobie n ie ­
zatarte ślady. Życie Ł u c y i  b y ło  w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. Jed n ak o w o ż  
ospa nie w ydarła  iey ż y c i a - . . . .  Lecz 
n ie s te ty ! nie oszczędziła iey ślicznych 
rysów, anielskiey twarzy i postaci. Ode­
brany  list od A rthura  znacznie sie p rz y ­
ło ży ł  do iey wyzdrowienia, w ciągu k tó­
rego starano się nayusilnie'y u k ry ć  przed 
nią  nieszczęście; lecz pewnego dnia, w y­
chodząc z pokoiu , przeyrżała się w zwier- 
c iad le , a m atka zaledwie zd o ła ła  ią p o ­
chwycić zemdlałą w  swoie r ę c e . . . .

»Skoro odzyskała p rzy to m n o ść ,  w y ­
mówiła nayprzód imie swoiego kuzyna.w 
A r t h u r ! . . . .  A r th u r !  z a w o ła ła , n ie  b ę­
dzie mię iuż k o c h a ł . . . . .  . m ó j  w idok  
przeymie go n iepokonanym  wstrętem.-— 
»Długi czas daremnie ią pocieszano; n a-  
koniec czułość iey dla matki o trzym ała 
zw y cięz tw o , a po gwaltowne'y boleści 
nastąpiła skryta melancholia . N igdy  nie 
mówiła o A rthu rze  i wszystko zdaw ało  
się zapow iadać , że pow zięła  n iezm ienny  
z a m ia r . . . .

»Pewnego rana po ś n ia d a n iu , zebrała 
się cała ro d z in a .—  Przybyw a spiesznie 
s łu ż ą c y , i oznaymuie p o w ro t  A r th u r a , 
k tóry  za chwilę za nim przybędzie. N a 
tę now inę twarz Ł u c y i  o k ry ła  śmiertel­
na bladość ; lecz zbieraiąc wszystkie siły, 
rzuca się na ło n o  matki i twarz zasłania­
jąc w o ła :  )> M atko , droga m atk o !  ocal
m i ę , nie chcę i nie mogę go w idzieć!...  
dobiłaby  m nie iego l i to ść! . . . . ;  wszystko 
się iuż dla m nie s k o ń c z y ło . . . .  n igdy  ie­
go nie b ę d ę . . . . ;  znam  wspaniałość iego
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serca; lecz nie mógłby mię tyle kochać 
co dawnićy! . . . .  »to mówiąc skropiła 
rzęsistemi łzami ręce matki.«

» W te'y chwili wchodzi spiesznie Ar­
thur, prowadzony przez służącego: »Łu- 
c y o ! droga Łucyo!« Arthurze ! wielki 
Boże! Arthurze! uciekay przed nieszczę­
śliwą! «Łucyo ! . . . .  a więc to prawda,
że nie mogę iuż bydź szczęśliwym . , . . ;  
lecz pozwól mi raz ieszcze uściskać twoię 
^*"ogą rękę.. . .  Niestety ! nie mogę cię
iuź widzieć. . . . . . .  —  Arthurze co mó-
wisz... . i uPodnosi z nieśmiałością swóy 
wzrok na kuzyna...., lecz on ociemniał,
wystrzał w bitwie pozbawił go wzroku... 
»Łucya pada na kolana , a wznosząc rę­
ce do nieba : »Wielki Bo/e! zawołała , 
połączasz nas na zawsze. Zostanę iego 
podporą i przewodniczką.. .  . niczego te­
raz nie żałuię.. . . ;  rysy moie'y twarzy
nie zmieniły się dla niego będzie ie
miał przytomne w me'rn sercu tak iak ie 
niegdyś widział.... Arthurze! móy przy- 
iacielu.. . .  móy małżonku ! . . .«  A gdy 
iedno drugiemu rzuciło się na łono, obo­
le swoich nieszczęść zapomnieli.

» W kilka dni potem zawarto małżeń­
skie śluby, i od trzech lat, każdy dzień- 
zdaie się pomnażać ich miłość i szczę­
ś c ie . , . .  ■ Ach! Panie, co to za pię­
kne stadło ! zawołała Olivia , wzdycha- 
iąc i wznosząc do nieba swoie duże 
czarne oczy, które zdawały się o coś ie 
błagać.

iy.
MAŁPA i OKULARY.

B ayka  naśladowana z K ryłow a.
Gdy pewną małpę wiek podeszły tłoczy, 

Bardzo zapadła na oczy.
W tern ktos ie'y powiedział z boku, 
Ze człowiek słabego wzroku, 
Okulary w pomoc bierze.

— Co okulary? odpowie,
Nie słyszałam o tern słowne—
Ale wkrótce nasze zwierze 
Dostało ich z pół tuzina.
Tu się nowa trudność wszczyna ,
Jak ich użyć? —  Próżna praca!
Tego małpy nie odgadną...
Wącha i e , liże przewraca,
Wrescie kładzie przed oczyma:
Płaski nos ich nie utrzyma,
Co ie włoży , ,zaraz spadną.

Na takowe pszeszkody małpa niecierpliwa, 
Innych sposobów używa,

Zawiesza ie na szyi, na palcach, na głowie, 
Nawet i na ogonie.- lecz cóż? Nadaremnie. 
— Chciano zażartować ze m nie ,

Pizecze zgrzytaiąc zębami.
Moi szanowni przodkowue,
Naypierwsi między małpami,
0  tych wymysłach nie słyszeli w'cale__
To rzekłszy w gniewu zapale.*
Szkło na kawałki rozbija,
1 na swych oczach wpółślepych przestaie;.

Row'nie i przesąd oświacie nie sprzyia;
Zacięty w niebaczney dum ie,

Wszelkim nowościom i postępom ła ie,
Bo ich ocenić i użyć nie umie.


